
Czołowa siła polskiego narodu
W 15 rocznicę zjednoczenia ruchu robotniczego

asze pokolenie wcieli w ży­cie marzenia wielu poko­leń rewolucjonistów pol­skich, zbuduje Polskę So­cjalistyczną . Jednoczymy się, aby spełnić to historyczne zadanie... Je­dnoczymy się jako awangarda pol­skiego proletariatu, jako przodująca siła narodu polskiego w jego mar­szu do socjalizmu, jako polski oddział międzynarodowego frontu wolności i postępu, demokracji i socjalizmu. Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę naprzód, do pełnej sprawied­liwości społecznej, do zniesienia wszelkiego wyzysku człowieka przez człowieka, do socjalizmu'’.Uroczyście i radośnie rozbrzmie­wały 15 grudnia 194Ł roku w wiel­kiej auli Politech­niki Warszawskiej, wypełnionej po brzegi delegatami z całej Polski, gośćmi z wielu kra jów świata, słowa Deklaracji Ideowej. Zawierała ona w sobie wiekopomną treść historyczną i ogromny ładunek mobilizacji sił na przyszłość. I kon­kretyzowała cel zgodny z dążeniami i wolą najszerszych mas ludu pra­cującego Polski. Ten sam cel. który na przestrzeni 70 lat przyświecał walce polskich robotników z rodzi­mymi'i obcymi wyzyskiwaczami, cel, dla którego zwyciężył w 1917 roku rewolucyjny proletariat Rosji.„Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę naprzód” — stwierdzali dele­gaci na Kongresie Zjednoczeniowym: bojownicy KPP i PPR, jednolito- frontowi, lewicowi PPS-owcy sprzed wojny, bojownicy RPPS, działacze odrodzonej PPS, żołnierze Gwardii i Armii Ludowej, I i II Armii WP, robotnicy, przedstawiciele inteligen­cji. chłopi. Ludzie, którzy od świtu wolności Ludowej Polski, pod czer­wonymi sztandarami dwóch partii klasy robotniczej pierwsi stanęli do Odbudowy i BudowTy.Wiedzieli: by lepiej, szybciej osiąg­
Kazimierz Dorczyk

Oktostych dla Krystyny
Przy tobie światło jest obłoków cieniem, 
Co w wiatrach uwiązł i nie dotknął ziemi.

Przy tobie rzeki rozwidnione stojąc, IV szelest strumieni wartko się rozplotą.

Kamień przy tobie rozminie się z kształtem
I będzie różą dotkliwszą od stali —

Więc pochylona nad uwiędłym krzewem, 
Jak psy dopadły dwa płynące brzegi.

1961
Wojciech Burtowy

Tamte brzegi jezior
Oślepionych pożarem nocy 
Rozebranych do nagiej bieli 
postawili pod ścianą deszczu

Wsparci plecami 
o gasnące zorze miast 
smak powietrza 
znajdowaliśmy po omacku

Czuliśmy 
była w skroniach roztopioną żywicą 
szła ku nam wpław 
z brzeszczotem słońca.
nad głową

Oburącz zdarłem 
kataraktę światła.

Na. tamtych brzegach 
ujrzałem tylko siebie 
odbitego w cynowej misie mgły Ziemia z której żyję

weź mnie w garść chwilo
rozsnuwam się w milczącym wiązaniu nieba 
bez przerwy
dla. ciepłych snów zimne ukojenie

inni są bardziej dotykalni
przewietrzają się w liściu wody
subtelne ruchy pozy skinienia

wieczna emigracja w głąb siebie
pośród spłowiałych traw firmamentu
moja, mowa 
stwarza
metale ciała kontynenty

ale wytwornym kaleką' jestem.
wobec ciebie równino

1959

^ubUkujemy kolejne wiersze z przygotowanego do druku almanachu najmłodszej poezji Wielkopolski pt.
Wa- Almanach ukaże się nakładem Wydawnictwa Poznańskiego, w pierwszej połowie 1964 r.

nąć wspólny cel, trzeba zespolić siły, trud i walkę, trzeba iść dalej razem — w zwartych szeregach jednej mar­ksistowsko-leninowskiej partii.Tak przed 15 laty powstała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza.Stoimy dziś u progu 20-lecia Pol­skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Spo­glądamy wstecz na przebytą już dro­gę; patrzymy naprzód na czekające nas zadania, niełatwe lecz konieczne dla dalszego rozwoju kraju i pomyśl­ności narodu. Przed oczyma mamy doniosłe osiągnięcia tych dwudziestu lat: Nieporównywalny wzrost poten­cjału ekonomicznego naszej Ojczyzny, szybki jak nigdy przedtem rozwój kultury i oświaty całego narodu. Znaczenie Polski na forum między­narodowym, waga jej głosu w spra­wach pokoju i współistnienia. Jej ważną pozycję wśród krajów so­cjalistycznych i jej wysiłki na rzecz jedności międzynarodowego ruchu robotniczego.Wszystko to nierozerwalnie wiąże się z działalnością PZPR, tej awan­gardy polskiej klasy robotniczej, któ­ra kieruje walką naszego narodu o zbudowanie w Polsce socjalizmu. PZPR — kierowniczej siły Frontu Jedności Narodu, która rozszerzając społeczno-polityczną bazę państwa ludowego, rozwijając demokrację socjalistyczną, jest siłą stale pobu­dzającą twórczą aktywność najszer­szych warstw narodu, kierując nią i kształcąc rozwój socjalistycznej świadomości naszego społeczeństwa.PZPR jako partia marksistowsko- leninowska systematycznie udosko­nala swą działalność, śmiało usuwa dostrzeżone braki i błędy. W swych poczynaniach kieruje się naczelną programową zasadą: wszelkie doko­nywane zmiany winny służyć spra­wie umacniania socjalizmu, Sprawie Polski. Bo tylko socjalizm gwarantu­je nieoodległość i suwerenność na­szej Ojczyzny.

Dariusz Piątkowski

Moskiewskie dzielnice 
niedalekiej przyszłości
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY)

Trochę dziwny’ to dom. nie użyto do jego budowy 
ANI CEMENTU, ANI STALI, NIE MA DREWNA CZY W YPNA. 
A CHOCIAŻ OD CHWILI, KIEDY OSTATNI ROBOTNIK ZA­
KOŃCZYŁ PRACĘ MINĘŁO JUŻ WIELE MIESIĘCY, DO DZIŚ 

JESZCZE NIE WPROWADZILI SIĘ LOKATORZY. MIMO, ŻE CHĘT­
NYCH BYŁOBY WIELU.

Dorn z plastykuW pokojach domu przy ul. Sze- pielugińskiej umieszczono natomiast najrozmaitsze przyrządy pomiarowe, termometry. Obwieszono nimi wew­nętrzne i zewnętrzne ściany. Po to, aby dokładnie, w różnych warun­kach i temperaturach, w najrozmai­tszych porach roku skontrolować, jak zachowują się materiały, z któ­rych ów dom wybudowano. A ma­teriały te, to różne produkty che­miczne. Ściany -wykonano z mas plastycznych, z tego samego surow­ca są rury kanalizacyjne, futryny i drzwi, instalacje sanitarne i po­dłogi. Wszystkie materiały pochodzą z radzieckich wytwórni — w maso­wych ilościach dostępne będą mniej więcej za półtora roku, gdy ruszą budowane obecnie następne che­miczne fabryki.Budynek przy ul. Szepielugińskiej, to mały jedynie fragment wielkiego planu badań i eksperymentów, rea­lizowanego w Moskwie. Mimo du­żego tempa budownictwa mieszka­niowego, nieustannie poszukuje się możliwości jego dalszej intensyfi­kacji. W tej chwili, pod koniec ro­ku, codziennie w stolicy przekazuje się lokatorom około 500 mieszkań, średnia zaś dla całego roku wynie­sie około 350—400 lokali na dobę. Nawet jednak przy takim tempie na rozwiązanie problemu mieszkanio­wego w Moskwie czekać trzeba by jeszcze wiele lat. A w innych mia­stach Związku Radzieckiego, gdzie sytuacja lokalowa jest jeszcze trud­niejsza, niż w stolicy, konieczność 

przyspieszenia budownictwa staje się znacznie pilniejsza.
Granice mechanizacjiObserwując różne place budowy wydaje się, że np. w zakresie me­chanizacji i uprzemysłowienia ro­bót w’ Związku Radzieckim niewiele już można udoskonalić. Ogromna większość domów (mowa oczywiście o obiektach dużych, wielopiętro­wych) wykonywana jest z prefabry­katów, z wielkich płyt i bloków. Montuje się je przez cały rok, bez względu na warunki atmosferyczne, przeważnie na dwie, a często i na 3 zmiany. Montaż — oczywiście przy pomocy mechanicznych dźwi­gów. Wiele z nich importuje sie zresztą zza granicy. Między innymi dobrą opinią cieszą się żurawie ku­powane w fabryce w Szczecinie.Rozwiązano też pomyślnie — tak trudny w Polsce — problem przy­sporzenia robót wykończeniowych. Prefabrykaty otrzymują od razu zewnętrzne elewacje, tynkowanie murów czy cyklinowanię podłóg od­bywa się mechanicznie, stosuje się także powszechnie, zamiast malo­wania ścian — naklejanie tapet. Po- wolna, ręczna praca została niemal w całości wyeliminowana z uprze­mysłowionych placów budowy. Do­tyczy to nie tylko budownictwa moskiewskiego ale nawTet i małych miast i osiedli.

5 pięter w 7 dniAle co dalej? Przy istniejących innych potrzebach budownictwa nie można w nieskończoność powdększać liczby załóg wznoszących domy mieszkalne. W całym Kraju Rad odczuwa się zresztą brak rąk do pracy. Obecnie przy zamierzanych krokach w dziedzinie uatrakcyjnie­nia pracy w rolnictwie, już teraz liczyć się trzeba ze znacznym od­pływem ludzi z miast do wsi. Ma­teriały i sprzęt także potrzebne są do budowy rozmaitych obiektów prze­mysłowych, usługowych itd. A tym­czasem kończą już żywot stare ru­dery, pamiętające jeszcze czasy przedrewolucyjne, znaczny jest tak­że przyrost naturalny ludności. No i wreszcie coraz częściej słychać głosy: „każdemu członkowi rodziny — własna izba”.Rozwiązania problemu poszukuje się różnymi metodami. Jeden ze sposobów, to zapoczątkowany w u- biegłym roku w Moskwie w dziel­ Dokończenie na str. 2

Paweł Chmaj

Przepędzić 
„dobrych wujaszków"U podstawy założeń planowych bieżącej 5-latki legła teza, iż 80 procent całego przyrostu produkcji w latach 1961—1965 osiągnięte zostanie przez wzrost wy­dajności pracy. Zrealizowanie tego zamierzenia było więc głównym — obok starań o wzrost produkcji rol­nej i wzrost eksportu — warunkiem zgromadzenia niezbędnych środków pieniężnych i materiałowych na pla­nowane inwestycje przemysłowe i mieszkaniowe, na rozwój gospodarki komunalnej miast i 23-procentowy wzrost stopy życiowej obywateli. Każdy kto czuje się wynikami pierw­szych 3 lat planu 5-letniego zawie­dziony, musi więc zarazem zastano­wić nad kwestią wydajności pracy w tych latach.

W pierwszym roku realizacji za­dań 5-latki w Wielkopolsce (1961) wydajność pracy, mierzona wartością wytworzonej produkcji globalnej przez każdego zatrudnionego w gru­pie przemysłowej, wzrosła w porów­naniu do roku poprzedniego o 11,3 procent. Takie tempo wzrostu wy­dajności pracy gwarantowało wyko­nanie założeń 5-latki i gdyby utrzy­mane zostało w latach następnych, nasze dzisiejsze kłopoty byłyby o po­łowę mniejsze. Niestety:W drugim roku realizacji planu, dyrekcję zakładów pracy nie potra­fiły już stworzyć takich form orga­

nicy Nowe Czeremuszki montaż bu­dynków z wielkich fragmentów przywożonych samochodami z „fa­bryki domów”. 5-piętrowy dom o 100 izbach wzniesiono od funda­mentów po dach w niespełna ty­dzień. Na plac budowy dostarczono od razu całe pokoje z pomalowany­mi ścianami, wstawionymi we. wnę­ki szafami, z oknami i drzwiami, z założonymi przewodami elektrycz­nymi, a nawet żarówkami. Nad pokojem układano prefabrykowany strop, od razu zawierający sufit jed­nej kondygnacji i posadzkę następ­nego piętra.Pod względem technicznym eks­peryment udał się całkowicie. O po­łowę zmniejszono liczbę robotników, zmalała też ilość materiałów — od­padły bowiem, nieuniknione nawet przy należytej gospodarce, „rozrzu­ty”, „stłuczki”, połamane prefabry­katy itd. Pod względem ekonomicz­nym jednak doświadczenie nie przy­niosło zbyt zachęcających rezulta­tów. Koszt mieszkania był o kilka­dziesiąt procent wyższy, niż w bu­dynkach realizowanych dotychcza­sowymi metodami.Zwolennicy „plastra miodu” — bo tak, trochę poetycznie, nazwano eksperyment, bronią montażu do­mów z wielkich „klocków”. Twier­dzą, że koszty były tak wysokie, gdyż budowano tylko jeden obiekt, a przy długich seriach, przy opano­waniu w fabryce procesu montażu izb, ceny niewątpliwie będą znacz­nie niższe.
Dziehiica - eksperymentDrugim z podejmowanych sposo­bów’ zwiększania liczby budowanych domów jest wprowadzenie nowych materiałów. Eksperyment z two­rzywami sztucznymi — niewątpli­wie tańszymi od tradycyjnych ma­teriałów’ — w najbliższych miesią­cach da konkretne odpowiedzi. Na razie wiadomo już, że podczas mro­zów poprzedniej zimy (a dochodzi­ły w Moskwie do 40 stopni) tempe­ratura w „chemicznym domu" utrzymywała się, przy normalnym ogrzewaniu przeż elektrociepłownię, w granicach 18—22 stopni. Była wyższa, niż w tradycyjnych domach z cegieł czy prefabrykatów.Wiadomo też, że chemicznych su­rowców trzeba znacznie mniej, niż tradycyjnych. Jeden metr sześcien­ny plastikowego domu waży zaled­wie 28 kilogramów, podczas gdy ce­glanego -— blisko 600 kg. Można sta­wiać np. pięciokrotnie cieńsze ścia­ny, wytrzymują ten sam ciężar, a w dodatku lepiej chronią od chłodu i... odgłosów zza ściany.Podejmuje się i inne jeszcze pró­by. Budowniczowie Moskwy przygo- 

nizacji i techniki wytwarzania, które narzucałyby załogom odpowiednie tempo pracy. Do wielu fabryk wkra­dło się rozprzężenie: osłabła dyscypli na pracy i technologii, zwiększała się liczba postojów i nadgodzin. Dyrek­cje zakładów, w pogoni za wykona­niem planów wartościowo i premia­mi dla administracji zwiększonym zatrudnieniem pokrywały elementar­ne często braki w organizacji. Nastę­powało skrzywienie w podziale fun-
Z problemów X V Plenum

duszów plac na niekorzyść tych, któ­rzy od dawna pracują w zakładach i stanowią podstawowy trzon facho­wej załogi, budząc u nich zrozumiałe rogoryczenie. Tu i ówdzie, nawet u najpracowitszych ludzi pojawiały się oznaki zniechęcenia. Tempo wydaj­ności pracy zaczęło spadać, osiąga­jąc w’ województwie (z Poznaniem) wskaźnik o połowę niższy od uzy­skanego w 1961 r.W oparciu o te dane.można więc niemal z całą pewnością założyć, że gdyby nawet rolnictwo miało dobre urodzaje w roku 1962, a zima nie była tak ciężka, to i tak wykonanie zadań planowych 5-latki byłoby poważnie zagrożone, na skutek nie-
Dokończenie na str. 2



Jeśli w najbliższym czasie nie zostaną podjęte kroki w celu zaplanowania optymalnego wykorzystania istniejących zasobów, to nie ulega wątpliwości, że przed rokiem 1980 wystąpi na świecie poważny niedobór żywności, a nawet głód” — oświadczył na sesji FAO (Organizacji do spraw Wyży­wienia i Rolnictwa przy ONZ) dy­rektor generalny tej organizacji, dr B. R. Sen. Czy istnieją szanse sta­wienia czoła niebezpieczeństwu gło­du i położenia kresu jego widmu, ciążącemu nie od dziś nad ludzko­ścią? Autorytatywne ustalenia*) do­wodzą, iż zadanie to jest, przy obec­nym poziomie wiedzy i techniki, w pełni wykonalne, pod jednym wszak­że warunkiem: pokojowego współ­działania narodów. Walka z głodem wymaga bowiem olbrzymich zaso­bów materialnych, te zaś można u- zyskać tylko w drodze ograniczenia zbrojeń.Zapewnienie każdemu człowieko­wi na naszym globie dziennego wy­żywienia o wartości 2.400 kalorii z odpowiednią przy tym ilością (i ja­kością) protein, nie będzie wpraw­dzie w naszym stuleciu wymagało tego rodzaju, legendarnych już nie­mal, przedsięwzięć, jak „ogrzanie” Antarktydy, czy nawodnienie Sa­hary; niemniej, nie ma co ukrywać, mamy do czynienia z zadaniem o ol­brzymiej skali. Oto dla zapobieżenia pogarszania się sytuacji żywnościowej na świecie, dla zabez­pieczenia jedynie jakiego — takiego wyżywienia zwiększającej się ludno­ści, trzeba zwiększyć prcducję środ­ków spożycia do roku 1975 — o 36 procent, a do roku 2.000 — o 123 procent.Czy przy obecnym tempie przyro­stu produkcji żywności, które jest szybsze od tempa przyrostu ludno­ści, osiągniemy — niejako automa­tycznie — konieczne wskaźniki? „Żadnym powodem do zadowolenia nie może być obecne tempo postępu (.,.). Dla uzyskania zadowalającego tempa, konieczne jest przeznaczenie większych zasobów dla celów szko­leniowych i badawczych oraz inwe­stycyjnych, aniżeli obecnie. Koniecz­ne jest również przejawienie w większej mierze dobrej woli w za­kresie zmian instytucjonalnych, sprzyjających stworzeniu bardziej dogodnego klimatu dła inwestycji produkcyjnych i zastosowania no­wej technologii w produkcji”.
•) Por. art. „Głód i karabin” — „Głos” 

z 8 bm.

Moskiewskie 
dzielnice...
Dokończenie ze str. 1 •towują na przyszły rok kolejną, wielką doświadczalną ofensywę. Trwają obecnie przygotowania do realizacji w latach 1964—1966 no­wej dzielnicy w pobliżu prospektu Lenina. Na 215 hektarach staną tu różnej wielkości, liczące od 4 do 25 kondygnacji, budynki dla ponad 45 tys. mieszkańców. Przy budowie tej eksperymentalnej dzielnicy badać się będzie nowe materiały, kon­strukcje, metody organizacyjne itd.Interesujący szczególnie wydaje się na przykład pomysł tworzenia w tej dzielnicy „zespołów oświato­wych”: w jednym budynku w każ­dym osiedlu znajdzie się szkoła, przedszkole i żłobek, zaprojektowa­ne tak, aby w godzinach popołud­niowych i wieczornych mogły być przekształcone w lokalny dom kul­tury i wypoczynku z kinem, pomie­szczeniami sportowymi itd. ■Wydaje się, że ten pomysł wart jest naśladownictwa także w Pol- sec.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Grudzień obfituje w rocznice związa­
ne z naszą literaturą. Niedawno obcho­
dziliśmy 10 rocznicę śmierci Konstante­
go Ildefonsa Gałczyńskiego, dzisiaj mi­
ja 20 rocznica tragicznej śmierci (zgi­
nął w Oświęcimiu) Edwarda Szymań­
skiego, a za niecałe dwa tygodnie przy­
pada 10 rocznica śmierci Juliana Tu­
wima. W wielu czasopismach ukazały 
się w tym tygodniu wiersze Edwarda 
Szymańskiego i artykuły poświęcone 
jego twórczości. „Szpilki" przypomina­
ją, że Edward Szymański był poetą pro­
letariackim i satyrykiem, czołowym 
współ pracownikiem przedwojennych 
„Szpilek". Tygodnik drukuje trzy jego 
utwory satyryczne. „Polityka" drukuje 
artykuł Henryka Ładosza pł. „Nasza 
własność". Autor stwierdza między in­
nymi: . . . .

..Edward Szymański jest niewątpliwie 
największym obok Broniewskiego, pol­
skim ńnetą rewolucyjnym. Jeśli w twór­
czości Broniewskiego widzimy przcdkiże- 
nie tradycji rewolucyjnej wieku XIX,

Stefan Orycki i

Znaczki i głódj
CmiTak bi’zmią sformułowania ofi­cjalnych materiałów FAO, rozstrzy­gające nie tylko kwestię tempa, lecz — co znamienne — postulujące wy­raźnie. acz stosunkowo nieśmiało, potrzebę zmian struktural­nych w rolnictwie. Tylko bowiem nowoczesne, wielkoobszarowe, zme­chanizowane rolnictwo, pracujące planowo i wspierane przez władze — może sprostać wzrastającym wy­mogom produkcyjnym. Potwierdze­niem tego są oficjalne dane FAO, mówiące, iż „...szczególnie duży był wzrost (produkcji żywności) we wschodniej Europie, większy aniżeli w jakimkolwiek innym rejonie”.Gdzie szukać zatem rezerw, ro­kujących nadzieje na szybki wzrost produkcji żywności? Na czerwco­wej sesji FAO w Waszyngtonie przedstawiono szczegółowy raport, dotyczący tej sprawy. Nie ulega wątpliwości, iż możliwości poważ­nego zwiększenia produkcji żj'wno-

Z PROBLEMÓW ŚWIATOWEJ 
EKONOMIKIści — istnieją, przy czym znaleźć je można w każdym dziale gospodarki rolnej.Zaczni jmy od areału uprą w- n e g o. Otóż użytkujemy na riaszym globie tylko 10 procent powierzchni ziemi (1,4 mld. ha). Natomiast C. E. Kellog wyraził w swej pracy, wy­danej przez UNESCO, pogląd, iż co najmniej 20 procent użytkowanej gleby tropikalnej w obu Amerykach, Afryce, na Nowej Gwinei, Mada­gaskarze i Borneo (400 min. ha) na- daje się pod uprawę.Wielkie są możliwości zwięk­szenia plonów zbóż z hek­tara. W Indii stwierdzono, że kilo­gram nawozu azotowego zwiększa zbiór ryżu, uprawianego pod wodą, o 13 kg z ha. W Ghanie niewielka dawka nawozów typu NPK zwięk­szyła zbiory o połowę (korzenie jams i kasawy). Eksperci FAO w roku 1957 wprowadzili z dużym powo­dzeniem w Jugosławii — wysoko- wydajne odmiany włoskiej pszenicy. Inna grupa specjalistów tej organi­zacji, drogą krzyżowania odmian, zdołała podnieść stosunkowo duże już zbiory ryżu w ZRA, o 41 proc.Niemniejsze rezerwy kryje w sobie produkcja zwierzęca. Inwentarz bywa niedostatecznie karmiony, wskutek czego nie są w pełni wykorzystywane u zwierząt ich biologiczne zdolności do wytwa­rzania. Na przykładzie drobiu stwierdzono, iż zwiększenie kurze ilości karmy o 25 proc., powoduje (średnio) zwiększenie niośności jaj z 60 do 120 rocznie. Jak znaczne istnieją możliwości powiększenia produkcji mleka, o tym świadczą przeciętne, uzyskiwane w Holandii (4 280 kg od krowy rocznie) w ze­stawieniu z analogicznymi wskaźni­kami z innych krajów, np. Australii (tylko 2 020 kg), nie mówiąc już o Peru (420 kg). Naturalnie, produkcja zwierzęca ■wiąże się z kwestią pasz. „Nie ma innej dziedziny gospodarki rolnej, która byłaby tak zacofana” — głoszą sprawozdania FAO. Nie tylko nie jest prowadzona kontrola spasania, lecz co więcej — na ogromnych pastwiskach Ameryki Łacińskiej doszło do naruszenia równowagi mineralnej, co uczyniło je na razie nieprzydatnymi.Wielkie zaniedbania są odwrot­nością wielkich możliwości. Usunię­cie zaniedbań oznacza wykorzysta­

poezja Szymańskiego jest kroniką Walki 
codziennej lat trzydziestych. Ale dzieło 
Szymańskiego nic przez tę powszedniość 
nie utraciło ze świeżości. W jego utwo­
rach brzmi autentyczna nuta buntu i 
walki. Poezja Szymańskiego sławi boha­
terstwo, pracę i siłę rewolucyjną prole­
tariatu. Budzi wolę zwycięstwa i poczu­
cia godności klasy robotniczej (...) Pisał 
świetne i pełne treści — czytamy da­
lej — utwory dla dzieci (rzecz niełat­
wa!). Pisał pieśni i dla dzieci (popular­
ny: Przyleciał ptaszek z Łobzowa) i dla 
młodzieży (m. in. i hymn ZWM-u „Zdo­
bywczym krokiem”). Był i zostanie poe­
tą młodzieży”.

Skoro już jesteśmy przy „Polityce”, 
to trzeba odnotować, iż tygodnik fen 
przynosi czwarty z kolei zestaw mono­
graficzny różnorodnych materiałów po­
święconych poszczególnym wojewódz­
twom. Tym razem czasopismo prezen­
tuje województwo kieleckie, zapowia­
dając przy okazji, iż następne opraco­
wania dotyczyć będą kolejno woje­
wództw opolskiego i szczecińsk-ego.

SARTRE O LITERATURZE POLSKIEJ

Tygodnik „Kultura" przynosi wypo­
wiedź znanego francuskiego pisarza i 
filozofa J. P. Sarłre’a, który bawił nie­
dawno z dłuższa wizytą w Czechosło- 
wacii. Wypowiedź tę zatytułowana „O 
Iłf^-alnrre socjalistycznej i o literaturze 
polskiej” zamieściło czechosłowackie 
czasopismo „Kulturny Żivoł". Sartre wy­

nie potężnych rezerw. Natknąć się - na nie można dosłownie wszędzie. Kwetsia narzędzi: zastosowanie le- » piej pomyślanych, silniejszych (mo- ” tyka zamiast patyka (tak!), lemiesz “ zamiast sochy) daje niemal gwaran- ; cję poprawienia zbiorów. A prze- “ strzeganie optymalnych terminów ” agrotechnicznych, właściwe metody 2 uprawy? W ostatnim piętnastoleciu Z opracowano metodę i maszyny, po- Z zwalające na rozwinięcie opłacalnej " uprawy roślin w rejonach napół " jałowych (dry-land farming). Przy- " kład stanowić tutaj może Libia.Niezmierzone są możliwości “ dźwignięcia produkcji rolnej w dro- Ę dze uregulowania stosunków wod- nych (nawadnianie i zapobieganie “ powodziom), poprzez ulepszenie pło- “ dozmianu itp. Mniej natomiast do- ” ceniane i znane są możliwości, jakie “ kryje w sobie intensyfikacja che- “ micznego zwalczania chorób i szkód- “ ników roślin. Oto w USA, gdzie “ środków chemicznych stosuje się ” sporo, straty spowodowane przez ” insekty, łącznie ze stratami w ho- ć dowli, wciąż jeszcze sięgają rocznie " czterech miliardów dolarów, a stra- " ty z tytułu chorób roślin — trzech * miliardów. Ba, tylko ulepszenie me- ~ tod magazynowania ziarna i jego S przerobu, pozwoliłoby zaoszczędzić - w Stanach Zjednoczonych AP rocz- “ nie 7 milionów ton zboża, niszczo- - nego przez szczury i 8—16 milionów “ ton zboża, niszczonego przez owady! “Tego lata Polska, podobnie jak » kilkadziesiąt innych krajów, wy- ■ dała serię znaczków pocztowych, ; poświęconych problematyce walki ■ z głodem. Była to maleńka — w ze- “ stawieniu z zarysowującymi się za- X daniami — próbka solidarności na- £ rodów świata na przedpolu spra- Z wiedliwej wojny z ludzką nędzą. Z Były może owe znaczki symbolem Z rodzącej się. w oparciu o pokojowe - współistnienie, nowego typu współ- Z pracy, tak potrzebnej ludzkości w “ drugiej połowie XX wieku.
STEFAN ORYCKI Z

Eugeniusz PaukszłaZ różnych dziedzinZacznę od najnowszych wy- 
dawniciw MONu. A więc w 
„Bibliotece Wiedzy Wojsko­
wej" nowa rewelacyjna po­

zycja. Mianowicie Andreja Iwano- 
wicza Jeremienki „Bitwa nad Wołgą", 
ze skromnym podłyłułem: „notatki 
dowódcy frontu". Ano, to niby rze­
czywiście pamiętnik, ale zarazem- 
przecież pełne studium wiedzy woj­
skowej, pisane przez zwycięskiego 
dowódcę spod Stalingradu, odpowie­
dzialnego za działania Frontu Po­
łudniowo-Wschodniego i Stalingradz- 
kiego przez cały ciąq bitwy słalin- 
gradzkiej, od sierpnia 1942 po luty 
1943 r. Pasjonująca lektura przyno­
sząca wiele nowych, nieznanych, 
często rewelacyjnych wprost szcze­
gółów!

Z kolei drugi rarytas, fym razem 
w „bibliotece polskiej myśli wojsko­
wej". Praca gen. Franciszka Skibiń­
skiego „Dowodzenie wojskami koali­
cji na tle Bitwy w Normandii". Jest to 
studium, pełne dygresji, o bitwie nor- 
mandzkiej, owym wielkim kotle pod 
Falaise, pierwszej właściwie wielkiej 
bitwie drugiego frontu. Szczególnym 
rodzynkiem jest tu omówienie udzia­
łu w operacji I polskiej dywizji pan­

raził między innymi pogląd, iż „jedyną 
prawdziwie wielką powieścią, którą 
można napisać o bieżącym stuleciu, jest 
powieść o doświadczeniach socjalizmu". 
Pisarz określa socjalizm jako największe 
doświadczenie naszych czasów. Frag­
ment swej wypowiedzi Sartre poświęcił 
literaturze polskiej:

„Jest jasne — mówi Sartre — Bułgaria 
czy Polska są to kraje, które mają nie­
zmiernie zróżnicowaną kulturę. Dla Pol­
ski na przykład charakterystyczne jest 
znaczne przenikanie kultury zachod­
niej. Powiedziałbym nawet, chociaż 
bardzo cenię niektórych polskich pisa­
rzy, że to przenikanie jest zbyt silne, 
w wyniku czego grozi niebezpieczeń­
stwo, że spotkamy się w Polsce, jedynie 
z odbiciem niektórych hurżuazyjnych 
eksperymentów formalnych, bez jakie­
gokolwiek własnego wkładu”.

Wypowiedź Sarłre'a wywołała w 
Czechosłowacji ożywioną polemikę.

DUŻO CZY MAŁO KSIĄŻEK!

W tym samym tygodniku Andrzej 
Markowski w artykule „Marzenia i rze­
czywistość pisze na temat ksieaarstwa. 
Stwierdzając, że w latach 1960—1963 
sprzedano u nas ponad 300 milionów 
egzemplarzy książek (20 tysięcy tytu­
łów), autor wyraża niepokój, iż książki 
rozchodzą się... w mgnieniu oka. To 
tylko pozorny paradoks, bo — jak pi­
sze Markowski:

Dokończenie ze str. 1 osiągania przewidywanego wzrostu wydajności pracy.Wydział Ekonomiczny Komitetu Wojewódzkiego Partii przygotowu­jąc ocenę wykonania zadań pierw­szych trzech lat planu 5-letniego w Wielkopolsce, zwrócił się ostatnio do dyrektorów kilkudziesięciu więk­szych fabryk z pytaniem: jaki wzrost wydajności zamierzają uzy­skać w roku bieżącym?Wiele odpowiedzi było wprost szokujących!Oto dyrekcja dużej i ważnej Fa­bryki Obrabiarek w Pleszewie prze­widuje, iż w tym roku, załoga uzy­ska wydajność o 7 proc, niższą od poziomu, osiągniętego w niezbyt pomyślnym przecież dla fabryki roku ubiegłym. Poznańskie Zakłady Przemysłu Papierniczego — o 8 pro­cent niższą, Zakłady Odzieżowe w Jarocinie — o 8,3 proc, niższą, wrze­siński „Tonsil” — o 2,4, Garbarnia w Kaliszu — o 22,8 (!) procent niż­szą, itd., itp.W ciągu trzech kwartałów br. za­równo dominujący u nas przemysł rolno-spożywczy jak i dynamicznie rozwijające się górnictwo oraz ener­getyka, przemysł chemiczny i lekki, nie wykazują wzrostu lecz notują spadek wydajności pracy, a zakłady o jej wysokim przyroście, jak np. „Cegielski” nie zdołają niedoborów w tym przedmiocie pokryć. Zanosi się więc na to, że wielkopolski prze­mysł — jako całość — zacznie nawet „zjadać” to, co wypracował w roku 1961! Jeśli więc chcemy, by w na­stępnych latach wiodło nam się w życiu nieco lepiej, to przede wszyst­kim musimy zahamować spa­dek, a następnie w przyspie­szonym tempie wzmagać wydajność pracy.Jakimi środkami?To zależy od stanu już istniejącej organizacji i techniki pracy. W przedsiębiorstwach otwartych — np. budownictwa, transportu, energety-
cernej pod wodzą gen. Stanisława 
Maczka. Przy fym wszystkim jest to 
świetne studium z zagadnień organi­
zacji dowodzenia siłami zbrojnymi.

W tej samej bibliotece otrzymu­
jemy książkę bardziej już specjali­
styczną, choć na pewno znajdzie ona 
amatorów także poza ścisłym kręgiem 
fachowców. Myślę o pracy M. R. 
Sztarskiego „Wojsko a badania ope­
racji". Rzecz w niejednym zaskakują­
co ciekawa. Autor zajmuje się tu 
przecież w zasadzie teorią podejmo­

Z KSIĄŻKĄ NA TY

wania decyzji, nauką zrodzoną w 
Anglii w czasie ostatniej wojny, dziś 
przeżywającą okres rozkwitu. Szpar- 
skiego interesuje, rzecz jasna, pro­
blematyka wojskowa, przedstawia ją 
też pasjonująco, ale samą zasadę 
można odnieść dla własnego choćby 
praktycznego użytku także na zakres 
spraw „cywilnych".

MON opublikował też trzecie, peł­
ne wreszcie, bez okrojeń i zmian 
pozaautorskich, poczynionych w tzw. 
okresie minionym, wspomnienia par­
tyzanckie Mariana Janica „Idą party­
zanci". Pisane żywo, z umiarem, no­
tatki z okresu walki, zwłaszcza w 
okręgu kieleckim, są jedną z lepszych 
z wydanych dotychczas relacji z tego 
zakresu.

„Jeżeli pewna część nakładu danej 
pozycji nie „odleży” w magazynie kilka 
lub kilkanaście miesięcy, znaczy to, że 
równowaga między podażą a popytem 
została niebezpiecznie zachwiana. A 
brak zapasów jest rzeczą groźną zarów­
no z handlowego jak i czy­
telniczego punktu widzenia”.

Wobec trudnej sytuacji na rynku pa­
pierniczym byłoby może celowe lepsze 
zaopatrywanie bibliotek i rozwój sy­
stemu wypożyczalni, niż — śladem za­
chodnich wydawnictw — produkowa­
nie książek przeznaczonych na jedno­
razowe przeczytanie. Autor uważa, że 
to rozwiązanie byłoby racjonalne, ale 
sęk w tym, że często jest mniej egzem­
plarzy poszczególnych tytułów, niż bi­
bliotek i wypożyczalni!

ORGANIZACJA — OSZCZĘDNOŚĆ

Wiesław Wiernie podjął na łamach 
„Tygodnika Demokratycznego" problem 
organizacji pracy. Publicysta stwierdza, 
iż znajomość organizacji pracy i umie­
jętność krytycznego spojrzenia nawet na 
pozornie mało znaczące jej elementy, 
przynieść może gospodarce bardzo po­
ważne oszczędności. Właściwej organi­
zacji pracy mamy już gdzie się uczyć, 
bo przed rokiem z inicjatywy Towarzy­
stwa Naukowego Organizacji Kierow­
nictwa utworzono kurs techniki organi­
zatorskiej. Kursy odbywają się w sie­

Przepędzić 
/^dobrych 

wujaszków"ki, robót komunikacyjnych i komu nalnych — najpilniejszą sprawą stworzenie takiego systemu organi zacji i bodźców, który narzucałby leniuchom tempo pracy i zmusił ich wreszcie do roboty w ciągu pełnych 8 godzin. A leniuchów jest w tych przedsiębiorstwach mnóstwo. iCh „pracę” ogląda i codziennie ocenia ' tysiące ludzi, nieraz wprost z pIiCy ! Tu może chyba pomóc większe kordowanie robót, ostrzejszy nadzór I i przepędzenie „dobrych wujasz­ków” z tak zwanym „długim ołó^Z kiem”, zapisujących na dobro obi­boków fikcyjne roboty. Co więcej tych „dobrych wujaszków” należało by stawiać przed sądem za kradzież mienia społecznego. Bo przecież wy­płacane za niewykonaną prace zło tówki są kradzieżą!W przedsiębiorstwach zamknię­tych: metalowych, drzewnych, che­micznych itp., najpilniejszą sprawą jest intensyfikacja pracy maszyn i aparatury oraz maksymalna mecha­nizacja robót pomocniczych i trans­portu. Zakłady „Cegielskiego” po­winny otrzymać środki na krótko­terminowe przeszkalanie kierowni­czych pracowników (z większości zakładów Wielkopolski) takich służb: organizacji pracy, gospodarki narzędziowej, transportu węwnętrz> nego, zaopatrzenia, zbytu, wynalaz­czości pracowniczej. Zakłady HCP mają do tego rodzaju szkolenia nie tylko prawo; spoczywa na nich ten moralny obowiązek. Powinny prze­cież podpowiedzieć innym, jakimi sposobami zdołali podnieść u siebie w ciągu trzech lat wydajność pracy o 47 procent.„
PAWEŁ CHMAJ

Ludowej Spółdzielni Wydawniczej 
należy się podziękowanie za uparte 
kontynuowanie cyklu monografii o 
czołowych postaciach naszej litera­
tury. Gabriela Pauszer-Klonowska 
wydała „opowieść o Bolesławie Pru­
sie" pt. „Trudne życie”. Jest to nie­
słychanie uczciwie, w oparciu o całą 
dostępną dokumentację napisana, 
żywa opowieść o dziejach niełatwego 
życia autora „Lalki". Swada, autorki, 
popularność wykładu, ukazanie pisa­
rza w jego codziennym życiu, spra­
wiają, że książka ta bodzie się cie­
szyć zasłużonym uznaniem.

1 jeszcze miła ciekawostka z LSW, 
serdeczna, ciepła opowieść Antoni­
ny Żabińskiej „Rysice", jak tytuł 
wskazuje, relacja o wychowaniu w 
domu pary tych przyjemnych, ale 
drapieżnych stworzeń. Żabińska umie 
opowiadać o zwierzętach, co jest 
rzadką sztuką i dlatego książeczka 
jej znajdzie niejednego zwolennika 
pośród młodzieży.

Na zakończenie coś dla entuzja­
stów wszelkich wodnych sporlow. 
„Wiedza Powszechna" opublikowała 
w swej serii „W kręgu róży wiatrów 
doskonałą pracę Egona Larsena ,,GH' 
binowe cuda”, atrakcyjnie ukazując 
świat podwodnego życia wraz z wy­
kładem historycznym o ludzkich wy­
siłkach dotarcia do tego zagadko­
wego świata.

dmiu miastach wojewódzkich. Prz®^ 
ukończeniem słuchacze mają obowia 
opracowania tematu związanego z W 
nym zakładem pracy. Autor p^yd 
przykłady zastosowania bardzo P 
stych niekiedy usprawnień organizac 
nych i oszczędności, jakie dzięki 
uzyskano. Rzeczywiście, opłaca 
uczyć organizacji pracy.

BUCZYŃSKI O POZNANIU 

Reporter 
ski w tym 
i chwali:

największy 
ną — jak

„Przekroju" Roman 
tygodniu pisze z Pozna

w kraju hotel i J®£° '
pisze — nazwę „Mer * f0. 

najładniejsze w kraju reklamy gło" $ 
kuitu- 
zwrot

we, czym ponoć pobiliśmy na 
Katowice; największą rewolucję 
ralną (to oczywiście żartobliwy ■ $na£ 
— przyp. Lekt.) jaką przeżywa 
w tym stuleciu — zmiany ńyre trap 
wszystkich większych instytucji na 
nych i muzycznych; gastronom 
którą tak bardzo narzekamy w ° aty- 
Targów, a która jest o wiele ^e. 
czniejsza (przynajmniej dla B,trz- zna» 
go — przyp. Łekt.) wtedy, gńy 
zostaje sam sobą.

Bardzo nam miło, że „Przekrój 
miło, zresztą nie pierwszy °
znaniakach pisze.

LEKTOR


